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W i o s n a .

Wiosna. Lekki ciepły powiew przebiegł świat cały. Ciche 
szepty przyrody doszły i do gwarnego miasta. Niebo lilio״ 
wo-blade oświetlone świeźem życiodajnem słońcem, dumnie roz* 
parło się nad domami miasta.

W szystko zmieniło swój dotychczasowy wygląd.
Daleko od śródmieścia, leżała dzielnica żydowska.
Świeże tchnienie wiosny ożywiło i tutaj skostniałe i brudne

ulice.
Oczarowana pięknością dnia, dziatwa dzielnicy żydowskiej, 

odbiegła od straganów rodziców, wylęgła z dusznych izb 
i wykrzykując radośnie, pędziła przez ulice dzielnicy, tworząc 
coraz większy zastęp dzieci, stęsknionych za czemś jasnem 
i wesołem.

Patrząc na tę dziatwę, poznałeś odrazu, że jej brak prze- 
dewszystkiem słońca i powietrza♦

Oko przechodnia szuka mimowoli jakiegoś ogrodu, ja- 
kiejś łąki, gdzie by ta  biedna dziatwa oddychać mogła,

Jak  daleko okiem rzucisz, wszędzie uliczki, stragany, bu״ 
dki i handlarze przy swoich wózkach z owocami.

* * *
Daleko od tych dusznych uliczek żydowskiego przed- 

mieścia, znajdował się wolny szmat ziemi.
W  zimie i w jesieni niczego tam niema prócz kilku 

ogołoconych, rozsochatych drzew i kilku skarło w aciały eh 
krzewów.
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Z brzaskiem wiosennego poranka wyjrzały z za murawy 
pierwsze białe kwiatki. Drobne swe kielichy zwróciły, ku 
liliowo-blademu niebu, jak gdyby prąguęły czegoś więcej, — 
tchnienia wiosennego słońca.

Świergot ptasząt napełniał dziwną radością całą łąkę, 
a drzewa, te drzewa do wczora jeszcze nagie i smutne, tak pię- 
knych dostały kolorów, źe jeno dziwo jakie to wiosenne słońce, 
dokonało cudów —.......

Uganiając wesoło po uliczkach swej dzielnicy, dziatwa na- 
sza widziana niedawno przy straganach i wózkach, zapędziła 
się aż tutaj, ną tę łączkę.

Przeskakując przez każdy cień spotkany na ulicy — przy- 
byli aż tutaj, daleko od swych domów.

I dziwnie pięknie wyglądała ta grupa dzieci״
Jeden z chłopczyków, który nie poszedł dzisiaj do chederu, 

poświęcając dzień cały na gonitwę, po ulicach, zwołał wszystkich 
do siebie i rzekł :

 Bawmy się w coś, ale w coś bardzo wesołego, ponieważ״
jutro mię rebe tak czy tak obije, więc chcę się bawić, ale 
porządnie.“

 -W żandarma i zbója“, krzyknął mały obywatel z zaczer״
wienionym noskiem i bez czapki na głowie.

 -W przerwanego króla“, zawołał drugi, właściciel wy krę״
conych butów i wielkiej dziury na kaftaniku.

Po któtkim namyśle, przeszedł ״żandarm i zbój״.
Razem ich było piętnastu. Dziesięć ״zbójów״ i pięć ״żau- 

darmo w“.
Mały Józio chciał być za wszelką cenę ״zbójem״, ponieważ 

twierdził, iż jako taki, który ucieka z chederu i się nie boi kary 
rebego, powinien być ״zbójem“. Po długich targach Józio został 
zbójem i natychmiast uciekł.

Poprzez płoty i rowy gonił Józio bez celu naprzód. Nie 
słyszał już za sobą głosów ״żandarmów“. Józio był daleko — 
za miastem. Tutaj ujrzał dopiero, że w tern wszystkiem co go 
dotąd otaczało zaszła jakaś wielka zmiana, której sobie nie 
mógł wytłumaczyć. Był zmęczony i położył się nawznak na łą-
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be. Wiosenny wiew czesał mu włosy na rozgrzanej skroni, a do 
uszu dochodził dziwny i czarowny szum łąki i pobliskiego ła- 
s u. Józiu oddychał całą swą maleńką piersią, która przez rok 
cały wdychiwała duszne otoczenie swej dzielnicy i pe- 
łen był zachwytu, że tak pięknie jest dzisiaj na świecie.

Józio zwolna podniósł się z murawy i idąc powoli przed 
siebie, przekonał się, iż niedaleko odbiegł od swoich. Poznał 
wnet słup rogatki, a za chwilę otoczyła go grupa ״żandarmów“
 zbójów•‘, która z wielkiem zaciekawieniem pytała się o jego״ 1
schronisko. ״Byłem stąd niedaleko“ opowiedział Józio, ״ ale to 
com widział, było tak niezwykle piękne, że całkiem o naszych 
.“żandarmach* zapomniałem״ zbójach'‘ i״

״ Cóż widziałeś ? zapytali chórem wszyscy, ״wszak nam 
opowiesz Józiu !

 Chodźcie ze mną a sami zobaczycie. Zobaczycie zielone״
pola, usłyszycie świergot ptasząt i szum drzew, zobaczycie, ״ że 
na swiecie zaszło coś nowego*‘,

״ Opowiadał nam kiedyś rebe“, rzekł najbliższy sąsiad Jóżia, 
ze po zimie zawsze przychodzi bardzo piękna pora roku, która 
ożywia ziemię i cały świat, a radością napełnia ludzi i zowie 
się wiosną.“

,,lak, tak ‘ zawołał Józio ,,i ja sobie przypominam cudo 
wną opowieść rebego o wiośnie. Mówił nam rebe, że sam Bóg 
wieczorem kiedy się pierwsza gwiazdka zapala, zsyła swych 
aniołów...“

Tu przerwał Józio słowami ״ ale prawda jam ״ zbój“, a wy 
zapewne chcecie mnie dalej łapać♦..“

 Nie ! Nie! Opowiadaj nam dalej twą bajeczkę“ zawołali״
wszyscy.

 ,Otóż powiedziałem wam, że Bóg zsyła swych aniołów״
którzy powiewem swych skrzydeł, wskrzeszają kwiaty uśpione 
na łąkach 1 budzą do życia krzewy różane. Na pąki zamknięte 
drzew, kładą białe swe dłonie i mówią cicho : ״Zbudźcie się 
drzewa, oto Pan zesłał nas, by wam zwiastować młodość nową. 
Jutro się niebo rozśmieje nad wami i ciepłem was słońcem obej- 
mie. — W uśpionych drzewach szmer daje się słyszeć z cicha
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■g kają, żywiczne pęki i zda віч, że drzewa tęsknie wzdychają 
i szepcą : ״ Dzięki wam aniołowie za dobrą nowinę, żali to pra- 
wda, że minie niewola nasza, a szatą zieloną okryją się nasze 
konary ?“

 Prawda“ szepcą aniołowie i idą dalej do zapadłych, chat״
mieszkańców, rzucając nań sny wiosenne.

Długo, długo opowiadał jeszcze Józio, bajeczkę rebege, 
a mali jego towarzysze w głębokiem skupieniu słuchali słów 
jego.

Kiedy skończył ustawili się w kółko i bawili się dalej 
głośno i wesoło. Tym razem bawili się w ״ ciuciubabkę“ . Mały 
G-idi, gdy mu założono opaskę na oczy z gniewem ją odrzucił 
wołając : ,,Słońce tak  pięknie oświeca dzisiaj świat cały, a wy 
chcecie pozbawić mnie jego widoku.“

״ Gridi dobrze mówi“, rzekł Józio, ״ dzisiejszy dzień powin- 
niśmy tylko zabawie z otwartemi oczyma poświęcić, by się na- 
sycić widokiem wiosny“. —

Wiosna! Wiosna! zawołali głośno wszyscy razem i poszli 
z Józiem, aby zobaczyć jasne słonko, posłyszeć poszum wiatru, 
zobaczyć wiosnę i tam na wolnem powietrzu bawić si§ dalej.

Z radością w sercu wrócili nasi ״ zbóje w dusz- 
ne uliczki swej dzielnicy, a gdy ich pytano skąd wra־ 
cają w tak wielkiej liczbie, odpowiadali chórem, że ״ byli za 
miastem i widzieli wiosnę."

Henryk Feuerstein.
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Rzym i Sephoris.
(Ciąg dalszy).

VI.
Wązką, drożyną, prowadzącą do Tyberias jechał w świecie 

Patryka. Przecudny widok roztaczał się wokoło. U stóp jego 
leżało jezior Kineret, którego gładka powierzchnia srebrzy- 
ła się w blasku zorzy porannej. Z dwóch stron wnosiły się 
potężne góry. Zazielenione wiosną wzgórza, ogrody i winnice 
otaczały jezioro bujnym pasem. Tam, gdzie się góry zniżały, 
wyłaniały się wsi i miasteczka, wynosząc z pośród zieleni białe 
swe domki. Z północnej strony szeroką, równiną płynął Jordan 
i widać było jak wpadał do jeziora. Od południa zaś, przedzie- 
rając się przez twarde skały, skręcał swój bieg, otaczając 
swemi falami niebotyczne góry. —

Na samym jeziorze mnóstwo łodzi i czółen płynęło z je- 
dnego brzegu na drugi, roztaczając w szybkim biegu białe swe 
żagle jak skrzydly gołębie.

Nie długo — a oczy Patryki spoczęły na murach miasta 
Tyberias. Tuż przy biegu jeziora leżało ono z trzech stron oto- 
czone muraini opatrzonymi w różnych odstępach wysokiemi wie 
żami, otwarte zaś od strony jeziora. Miasto to, jak wiele wó- 
wczas miejscowości w Galilei, zamieszkałe było wyłącznie ludno- 
ścią źydowkką. Z pośrodka wznosił się okazały budynek, siedzi- 
ba synhedrionu, jakoteż domy modlitw i zgromadzeń. Patryka 
skierował muła na szeroki gościniec, idący z Damaszku do Ty- 
berias, i w krotce znalazł się u jego bramy.

Tu ujrzał przyjaciela swego Amnona, który wyszedł na je- 
go spotkanie. ,,Pokój z tobą kochany przyjacielu“ zawołał nra- 
dowany Amnon. ,,I z Tobą pokój, Amnonie“, to mówiąc Patryka 
serdecznie go uścisnął i zajęci żywą rozmową pośpieszyli dalej.

Dom Patryarchy stał zdała od gwaru śródmieścia. Wiedział 
o tem Patryka, lecz jakże zdziwił się, gdy zamiast śpieszących 
tam i napowrót uczniów i posłańców, jak za dawnych czasów 
kiedy to szli z dalekich stron do mistrza po naukę i radę ;
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widział dom smutny i opuszczony, jak gdyby wiek duchowy 
Izraela nie należał już do żyjących. I serce ścisnęło mu się na 
samą myśl o tern.

Zaledwie przestąpili próg domu, gdy otworzyły się drzwi 
boczne i Miryam wyszła im naprzeciw. ,,Bądź pozdrowiony ko- 
chany Patryko“ zawołała wyciągając ku niemu rękę. Patryka 
stanął jak wryty na widok swej towarzyszki lat młodzieńczych. 
,,Czy to w rzeczywistości ta mała dziewczynka z którą bawiłem 
się i żartowałem ? To możliwe, że ta pięnna pełna uroku i po- 
wagi dziewica to malutka Miriam ?*.* I tak smukła postać Miriam 
jej biała twarzyczka otoczona bujnemi czarnemi włosami, duże 
niebieskie oczy i słodycz uśmiechnię tych usteczek podbiły od 
razu serce Patryki... Byłby chętnie prawem blizkiego krewnego 
serdecznie ją uścisnął, gdyby nieśmiałość Miriam nie była pow- 
strzymała go od tego. Lecz i Miriam niemniej zdziwiona przy־ 
patrywała się Patryce, że tak zmężniał i wypiękniał; daremnie 
szukała wzrokiem młodziutkiego chłopaka, który przed laty 0־ 
puścił ich dom.

Wreszcie weszli do mieszkania; Patryka ze wzruszeniem 
poznawał wszystkie sprzęty w pokoju, jak gdyby dom ten do- 
piero wczoraj opuścił. Z żalem odczuł brak ukochanej ciotki, 
szukając jej wszędzie oczyma, nie mogąc pogodzić się z myślą, 
że jej więcej nie zobaczy♦

Spostrzegła to Miriam i posmutniała.... Grdy Patryka za־ 
siadł do posiłku, zatopieni w poufnej pogawędce, na nowo lata 
minione wspólnie przeżuwali. —

W godzinę później stanął przed wujem swoim. Zastał 
starca leżącego w swym fotelu; z trudnością tylko podniósł się 
Hillel na jego przywitanie. Starość i osłabienie pochyliły wyso• 
ką postać Patryarchy i odebrały mu swobodę ruchów. Blada 
zapadła twarz zdradzała blizkość chwili, w której oko starca 
ostatnie spojrzenie rzuci na długą ziemską pielgrzymkę. Smutek 
ogarnął młodzieńca, lecz tylko od chwili, w której oczy starca 
pełne ognia i blasku na nim spoczęły, i dźwięcznym głosem za- 
zawołał: ,,Bądź błogosławiony synu mój.“ Wzruszony Patryka 
pochylił głowę, na której spoczęły ręce wuja: ״Dziękuję Bogu
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niemu1, że pozwała mi oglądać Ciebie. Szczerość i szlachetność 
Twego wzroku, siła Twej postaci dowodzą mi, że nawet 
w Rzymie zostałeś wierny swemu pokoleniu. Opowiedz 
mi zatem wszystko co Cię spotkało od czasu naszej 
rozłąki.“

,,Kochany wuju, kto w młodości miał takich, jak ja na- 
uczycieli i pod opieką takich wzrósł przyjaciół, musi pozostać 
wierny raz wytkniętemu celowi.“ — I opowiedział wujowi o 
wszystkiem, co mu się przydarzyło w Rzymie, o przykrościach 
tam doznawanych i o swym powrocie do ojczyzny♦ Następnie 
przeszedł Patryka do ostatnich wydarzeń w Sephoris, opowiadał 
jakie sprawy zajmują obecuie Synhedrin i co go sprowadziło 
do domu wuja. ,,Zatem mężowie z Sephoris żądają, abym ja 
sprawę ostatecznie rozstrzygnął ?*־ rzekł w końcu Hillel i przez 
chwilę rozważał sprawę. Wreszcie rozpoczął i ,,Synhedryum 
Wasze zupełnie słusznie i w duchu naszych przepisów 
osądziło sprawę. Mędrcy Izraela są na to, ażeby strzegli prze- 
pisów Boga, ale wolno im, jeśli tego wymagają okoliczności od 
przepisów tych ustąpić. Dziś minęły czasy oporu, trzeba się 
poddać woli nieprzyjaciół, gdyż tylko to zdoła nas ocalić.“

Z piersi Patryki wydobyło się westchnienie. — ,,Ciężkie 
czasy nastały dla Sephoris“♦ ־-•

■ W czy sądzisz syna mój, że podobny los nie czeka 
Tyberias ? Każdej chwili oczekujemy przybycia Cezara Gallusa, 
wiemy zaś wszyscy, że jako gorliwy chrześcijanin jest srogim 
nieprzyjacielem innowierców. Wiem dobrze, że nawet mój przy- 
wilej dany mi przez cesarzy rzymskich nie będzie nienaruszonym. 
Jest źle w Sephoris, lecz w Tiberias gorzej bidzie.“

Cóż gorszego może nas spotkać jeszcze ? Czy mało, 
że nieprzyjaciel sięga w świętą spuściznę ojców naszych? Czy 
nie zmuszą nas prześladowcy nasi do opuszczenia granic Galilei i 
Nie pozostaje nam nic innego, jak rozwinąć sztandar i ostatnią 
kroplą krwi dokonać dzieła zwycięstwa. Musi wreszcie spełnić 
się proroctwo Boże, a pokolenie Dawida odżyje na nowo !

,,Dosyć, synu mój — za wiele krwi przelali nasi najleps? 
mężowie i najdzielniejsza młodzież. Straciliśmy Judeę czy i Ga-
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lilea ша paść krwawą ofiarę błędnego mniemania W aszego? 
Proroctwa Boże już się ziściły, ostatnim był Juda Makkabi...., 
inni nie istn ieją /‘

Śmiertelna bladość okryła oblicze Pa tryki, z bólem zawo- 
wołał ז ,,Kochany wuju, każdemu naszemu wygnaniu towarzy- 
szyło proroctwo Boże, które podtrzymywało naszą wytrwałość 
i wiarę. Niewolę egipską znosiliśmy mężnie dzięki przykazaniom 
danym Mojżeszowi; w niewoli babilońskiej słowa proroka Je- 
remiasza łagodziły ból i tylko w naszej długiej wędrówce nie 
możemy cieszyć się nadzieją lepszej przyszłości ? Cóż więc po- 
wiemy ludowi, który zapytuje, co czeka go po tylu walkach 
i cierpieniach ?“

,,Powiedźcie ludowi, by wytrwał na swej właściwej dro- 
dze, żadne cierpienie nie dzieje się bez woli Najwyższe- 
g o .! Pytasz jaka będzie przyszłość ? — Słuchaj ! Czy są- 
dzisz, że wiecznie panować będą walki i prześladowania, że 
miliony ludzi zawsze będzie cierpiąło i znosiło ciężką niewolę ? 
Duch Boży wtchnięty w każdego człowieka obudzi się kiedyś 
tęsknotą za szczęściem i pokojem dla wszystkich, wzniesie się 
do wyżyn i uszlachetni każdego. Przyjdą czasy, w których 
wszystkie narody i wszyscy ludzi będą żyli w wolności i miłości 
wspólnej.

Do tego czasu musi wytrwać Juda i po przez wszystkie 
cierpienia i bóle przejść nieprzezwyciężony. Czy małym jest dowód 
ten, że w chwili, gdy dla nas zaciemnia się gwiazda w Galilei, 
nowe słońce wschodzi w Babilonii państwie Persów, że zakwi- 
tnie tam woluość i swoboda/‘

Powoli głos Hillela zniżał się aż wyczerpany i zmęczony 
opadł na krzesło. Patryka powstał. Czy słowa mistrza przekonały 
go, tego nie wypowiedział. Pożegnał wuja serdecznie, prosząc 
by spoczął. C. d. n.
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Z tow arzystw a ״ D ror“.
(Popis gimnastyczny dziatwy żydowskiej).

Wi:sz kochany czytelnika, że od bardzo, bardzo dawnych 
czasów istnieje przysłowie: ״ w zdrowem ciele, zdrowy duch .

Przez długie wieki golusu, naród żydowski zapomniał o 
tem prawdziwem przysłowiu i zaniedbywał ciało. Dopieio od 
niedawna padło hasło odrodzenia ciała i stworzenia silnego po- 
kolenia nie tylko pod względem umysłu, ale też pod względem 
zdrowia. W tym celu poczęto zakładać żydowskie towarzystwa 
gimnastyczne.

Od pięciu lat istnieje też i u nas podobne towarzystwo, 
״.Dror״

Rok rocznie podziwialiśmy rozwój jego.
Pamiętamy jeszcze dokładnie ów przepiękny popis w Pil״ 

harmonii lwowskiej, kiedy to przy dźwiękach orkiestry, masze- 
rowała dziarska młódź żydowska. Śmiały krok, wyprężone 
muskuły, zręczność w ruchach, z a p a ł  w wykonywaniu najtrudniej*
szych ćwiczeń — oto co nam świeżo w pamięci zostało.

Onegdaj odbył się podobny popis w sali gimnastycznej ży- 
dowskiego domu akademickiego. Był od poprzednich znacznie 
skromniejszy, albowiem nie obejmował całego towarzystwa, lecz
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tylko część jego. Był to mianowicie popis najmłodszego kursu 
popis dziatwy.

Przy dźwiękach kółka mandolinistów, maszerowała dziarsko, 
składnie i miarowo, młodzież nasza. Jakżeż miło było, patrzeć 
na zgrabne dziewczynki i dziarskich chłopców maszerujących, 
niby karna kampania wojska.

Szczególnie pięknie przedstawiły się ruchy zbiorowe z zakresu 
gimnastyki szwedzkiej. Na dany rozkaz podnoszą się ku górze 
wszystkie rączki i wkrótce możemy oglądać najpiękniejsze har- 
monijne figury utworzone z chłopców w białoniebieskie bluzki i 
dziewczynek w niebieskich sukienkach.

Licznie zebrana publiczność gorącemi oklaskami darzyła po- 
pisujących się a w szczególności młodego nauczyciela, który nie 
szczędzi pracy i trudu dla swych małych uczni i uczenie. A opu- 
szczając dom akademicki długo omawiała jeszcze przebieg po- 
pisu i sądzili wszyscy że najwyższy czas, by Żydzi pomyśleli 
o odrodzeniu fizycznem.

Pomyśl o tem i Ty kochany czytelniku i pamiętaj, że w 
młodym wieku najwięcej dla zdrowia uczynić moźua. Przez ćwi- 
czenie ciała, zdobędziesz i chęc do pracy umysłowej i wyro־ 
śniesz na zdrowego i pożytecznego członka społeczeństwa.

И .  R a a f .
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*❖  *
רוח. נושב דממה. חור. לילה
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עננות; אט שטות בשמים
- • T ־  T ־ : T

זהרו׳ כבר אבד לשלג אך - : т т т ״  т V V -  I

.האילנות. שחורים כבר בגן אך

 חורים. חמים, אדים זעים הרחק
החילות; פוקד האביב שם

T 7  T ־ ” T -  I

 מעשהו׳ את יעשה בכתר עוד
להגלות... עתו באה לא עוד

т  • : * T T

הי נשא אני  השדרות׳ בין מ
 ;ודוממים ריקים במשעולים

מעינים׳ ניב גנב לבי אל כבר
: T •* * ־־־ ־ • ־ ; ־: T •

והומים... רועשים במעמקים
ש.
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Rozwiązanie zagadki purimowej jest następującą :

Dobre rozwiązani( zagadHi nadesłali:
M. Acht. Maurycy Griiner, Stefcia Freudenlieim, Henryk 

Rieser, Munio Reich, Fańcia Prochnikówna, Simon i Beri Ar־ 
nold, Aleksander Distler, H. Tannenbaum, Leon Perlberg־er, 
Rachela Lang־samówna, L; Nussbaum, Joachim H. Wakl, Re- 
beka Brandstatter, Estera Binderówna, Niusia Menkesówna, A- 
malia Marguliesówna, Samuel Igel, Aleksander Baum, Mojżesz 
Meisels. Basia Gewiirzówna, Ania Mantelówna, Oskar Katz, Mi- 
ryam Knoller, Filcia Kimmel, L. i G, Miinzer, Siandzia Aber־־■ 
dam, Abrahamowicz Fani, Schrenzel Dawid Leib, Sara Nusbaum 
Н» Jacób Safrin, Irena Goldberg.

jtfarHi na fundusz narodowy nadesłali:
Westreichówna Sala, Nowy Sącz.

jfa fundusz narodowy zebrali:
Gustaw i Leopold Miinzer 10 K,
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ZAGADKA HISTORYCZNA.
nadesłała Fańcia Abrahamowiczówna z Nowego Sącza,

1. Syn Jakóba.
2. Królowa Persyi i Medyi — Żydówka.
3. Córka Labana.
4• Sędzia żydowski.
5. Prorok za czasów Joasza.
6. Król Izraelski, założyciel Samaryi,
7. Wój Jakóba.
8. Nazwa, która Bóg* nadał Jakóbowi.
9. Pokolenie żydowskie.

10. Król judzki syn Joasza.
Początkowe litery tych wyrazów czytane z góry na dół 

dadzą nazwę stolicy Palestyny.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Fani Aleksandrowiczówna : Dziękujemy bardzo za list i za 
adresy koleżanek. Przedmioty, które wyliczasz spienięża się.

Teresia Kurzrokówna : Prenumeratę otrzymaliśmy.
Aleksander Baum: Opisz obszernie zdarzenie, a wówczas 

osądzimy.
B. Gewiirzówna: Czy u Was niema hebrajskiej szkoły?
Samuel I. : Istnieją dwa kursa gimnastyki, jeden dla dzieci 

od najrańszych lat, drugi dla dorosłych.
Dinah ג Oczekiwaliśmy Cię zeszłej niedzieli.
Amalia: Wszak obiecałaś opowiedzieć nam do końca rozpo- 

czętą historyjkę. Zajmuje nas ona bardzo i oczekujemy z niecier- 
pliwością dokończenia. Zasyłam) Ci serdeczne pozdrowienie i u- 
całowanie.
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Н'хпсіа Tanenbaum w Gorlicach: W zagadce krzyształowej jest 
kilka błędnych imion i oto powód, że jej nie zamieszczamy. Spró- 
buj ułożyć inną; lecz staraj się to zrobić z większą uwagą.

Sara Niissbaumóuna: Już dziś cieszymy się na Twój hebrej- 
ski liścik. Ucz się tylko pilnie, abyśmy długo czekać nie potrze- 
bowali.

Fafiaa Abrahamowiez\ Wiadomość o Twej chorobie zasmu- 
ciła nas bardzo. Sądzimy jednak, że w róciłaś już zupełnie do zdro- 
wia i będziesz teraz bardziej na siebie uważała. Wszystkim Twoim 
prośbom chętnie zadość uczyniliśmy, egzemplarzy wysłano Twoim 
koleżankom, co się zaś tyczy zbierania stanioli i marek na rzecz 
funduszu naiodowego to rzecz się ma następująco: Wspomniane 
przedmioty wysyła się do centralnego biura do Wiednia, tam spie- 
nięża się je, a pieniądze te idą na fundusz narodowy. Czy cieką- 
wość Twa już zaspokojona mała przyjaciółko? Zasyłamy Ci ser- 
deczne ucałowanie.

Saul Mutik: Hebrejski Twój liścik ucieszył nas niezmiernie, 
dziękujemy zań serdecznie. Autor wierszyka, o którego zapytujesz, 
jest młodym hehrejskim poetą, żyjącym w Rosyi. Nazwiska jego 
zdradzić nie możemy; musisz się więc zadowolić pseudonimem. 
Czy odgadywanie zagadek idzie Ci już łatwiej?
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